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K R O N I K A  K U P I E C K A
C z e s k i  ż y d  e k s p l o a t u j e . . .

Tajemnic?- wysokich
krajowy :h wód mineralnych

c e n
Nie wszyscy m ogą korzystać z 

kuracji w zdrojach krajow ych, 
n-ie m ów iąc już* o zagi anicznych. 
Zresztą, jak o tym coraz lepiej 
jest poinform ow any szeroki ogół 
liczących się, zdroje k ia jow e, ich 
kąpiele i wody aają jaknajlepsze 
efekty.

P R O P A G A N D A
Bo] ueologia polska nie mały 

wysiłek włożyła w prop igandę 
w ód kra jow ycn ; a nie choazi prze 
cięż o to jedynie, aby latem, pod­
czas sezonu, pito w ody lecznicze 
bezpośrednio ze źródei w  zdrojo­
wiskach: opłacalność zal ładów
leałm ologicznych wym aga, aby 
wody były  konsum owane poza 
zdrojow iskiem  I dlatego szereg 
wi ększych zakładów zdrojow ych  
butelkuje wody —  i rozsyła je  pc 
całym  kraju.

z a i n t e r e s o w a n i e  
p a ń s t w a

Poza interesem poszczególnych

zdrojów , sprawa sprzedaży wód 
m ineralnych krajow ych  w butel­
kach interesuje państwo —  gdyz 
im w ięcej w ód  Krajowych zosta­
nie skonsum owanych, tym  m niej­
szy będzie im port w ód m ineral­
nych zagranicznych, a ta pozycja 
w budżecie im portu państwa nie 
jest bynajm niej małoznacząca.

Z Kolei -ę- zyskuje na tym ku­
racjusz, m ający pełnow artościo­
wą wodę mineralną za cenę niż­
szą —  niż odpowiednie produkty 
zagraniczne

Zdaw ałoby się, że taka spra­
wa wym aga kontroli ze sti ony 
czynników , nadzór nad zdrojam i 
i ich produktami m ających.

Przykładem  jest zagadrienie 
eksploatacji w ód szczawnickich. 
W łaściciel Szczawnicy, hr. A ćzm  
Stadnicki uddał eksploatację źró­
dei spółce Eksploatacja W óa 
Szczawnickich, która jest w łasno- 
ŚC14 Polskiego Tow . Balneolo­
gicznego.

W ycieczka kupiectwa polskiego
w y r u s z a  do N ie m ie c

W dniu 28 bm. wyrusza do Niemice 
zorganizowana prze; Naczelną Radę 
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego specjał 
na wycieczka kupiecka, mająca na 
ela zapoznruiie aię ze struktur^ or- 

gariizacyj hajidlu niemieckiego. Pro­
gram -Wycieczki przedstawia się jak 
następuje:

1-szy dzień — poriedzialek — 29 
sii -pnia.

Przyjazd rano z Polski do Lipska. 
Zwiedza* e  Targ™ r w mniejszych gru 
oach. podzielonych według branż. Za­
znajomienie się ; całością produkcji 
niemieckiej, z techniką pracy kupca 
na Targać! (pośrednictwo targowe, 
uetoda udzielani? zleceń, współpraca 
ze zrzsze.eniaini itp.). W ie c z  u rem wy­
jazd do Halle.

2-gi dzień--*- wtorek •—  30 sierp­
nia.

Zwiedzanie różnych pizedsięb.orsl w 
handlowych i zaznajom:enie 1 ie z  dzia 
talnoścda zrzeszenia kupieckiego.

3-ci dzień — środa — 31 sierpma.
Dz-eń oficjalnych przyjęć. Objazd 

Berlina. Oficjalne nrayjęcie i obiad w 
Hotehi „Kaiscrhof"” , wydany przez 
kierownika handlu niemieckiego dra 
Haylera.

4 ty dzień — czcwartek — 1 wrze­
śnia.

Główny dzień obrad i zaznajomie­
nie się ze strukturą handlu niemiec­
kiego w przekroju oranżowym. Kon­
ferencje odbyłyby się w siedz'bie po­
szczególnych organizacyj branżowych.

Po południu wspólna wycieczka do 
Sans ■ Souci.

5-ty dzień —  piątek — 2 września. -
Omówienie ogólnych zagadnień w 

rodzaju: ustawy c ochronie handlu, 
granice uczciwej konkurencji, proble­
my organizowania zbytu, pogląd na 
całość struktury' organizacyjnej han­
dl- niemieckiego.

W ie cz o re m  w y ja z d  d o W a r s z a w y .

T a r g i  i w y s t a w y
in te re s u ją c e  k u p ie c t w o

14, 8  do 21. 8 . —  W ystawa Prze­
m ysłowo - R oln icza Pleszew.

15. 8 . do 4. 9. —  I l i-c i  Jarmark 
Poleski —  Pińsk.

3. 9. do 11. 9. —  VII. T argi Pa­
łuckie —  Żnin.

3. 9. do 13. 9. —  XVIII M iędzy­
narodowe T argi W schodnie —  
Lwów.

11. 9. do 25. 9. —  IX . T argi W o­
łyńskie —  Równe.

21. 9. do 23. 9. —  VII. O gólno­
polskie T argi na jęczm ień brow a­
row y i słód piwowarski —  Poz­
nań.

ZAGR ANICĄ 
21. 8 . do 24. 8 . —  N iem ieckie 

T argi W schodnie — K onigsberg.
28. 8 . do 1. 9. —  Jesienne Tar­

gi L ipskie —  Leipzig,
6 . 9. do 21. 9. —  IX T argi Le- 

wantyńskie —  Bari.

ŻYD 
ESKPLOAT ATOREt 3
„Eksploatacja W ód Szczaw nic- 

kich“  przeprowadziła „Eksploata­
c ję "  źródeł w  sposób Drosty i pe­
łen w ym ow y : po prostu scedow a­
ła sw eje prawa na rzecz p. M i­
chała Kandela, żyda, zamieszka­
łego w  Czeskim Cieszynie nie 
m ów iącego po polsku, który nie 
jest nawet polskim  obywatelem.

INTERESUJĄCY 
SPO ić i  

HANDLÓW .NIA
P. Kande1 prowadzi handel 

woaam - szctawn.ckim i w barazo 
interesujący sposób, który dopro­
wadził do tego, że wody m ineral­
ne francuskie, m im o w ysokiego 
cła, transportu, efektow nego pa­
kowania są tańsze niż w ody  szcza 
wnKkie.

-Ale p. Kandel korzysta z ochro 
ny celnej, która miała na celu 
uchronienie rynku krajow ego 
przed zalewem przez wody pocho 
dzenia zagranicznego. K o-zysta—  
bo cena wód szczawnickich, któ­
ra w okresie, kiedy sam hr. Stad­
nicki eksploatow ał Szczawnicę 
wynosiła 21.04 (przy zakupie wa­
gonow ym ) wynosi dziś zł. 14.81) 
przy zapłacie z góry !

A  p. Kandel korzysta ze specjał 
n ych ’ taryf kotejow ych (w yłączny 
przyw ilej Szczaw nicy), w brew 
przepisom Mm. Opieki Społecz­
nej sprzedaje w ody szczawnickie 
w  butelkach t. zw. m onopolo­
wych, gdy w inny być sprzedawa­
ne w  butelkach z grubego, c ie m ­
nego szkła.

SPDŁECZEŃSTY/O
r r . p . r  \  n .  

WYJAŚNIENIA *
Interesujące jest, co o tym 

pow ie Polskie Tow. B a ln io log icz

ne, które jest przecież naukową 
instytucją, reprezentującą interes 
społeczny w sprawach balneolo­
g iczn ych  Skąd taki p Kandel 
ma łaski u P.T.B. —  i jak je 
wykorzystuje, to sprawa, obch o­
dząca ogół, a dla społeczeństwa 
polskiego nader ciekawa

S. K i.

B ra k  przedstawicieli P o la k ó w
w  c e n tra c h  h a n d lu  ś w ia t o w e g o

Min. Przem ysłu i Handlu spre­
cyzowano plan lepszego w ykorzy­
stania absolw entów  szkół handlo­
w ych  w dziedzinie eksportu, jak 
również licznych  Poiaków  rozrzu 
couych po całym  świecie, posia­
dających  odpow iednie kw alifika­
c je  m oralne i ogólne, po prak ­
tycznym  przeszkoleniu hanalow o- 
eksportow ym , o ile możności w 
krajow ych  zakładach eksporto­
w ych, do przyszłej współpracy 
handlow ej w dziedzinie eksportu 
polskiego.

Plan ten już w ch oar w  życie i 
w  latach następnych będzie kon­
sekwentnie realizowany Jest to 
palącą koniecznością W ytw ór­
czość rdzennie polska cierp: b o ­
wiem  na brak własnych przed­
stawicieli eksporterów w w iel­
kich centrach nandiu św iatow e­
go, podczas gdy żydzi organizują 
sw ój handel zagraniczny, forsu ­
jąc z Polski przede wszystkim 
w yw óz swoich produktów  prae 
m ysłow ych  i rzem ieślniczych, pod 
płaszczykiem  polskości tych w yro 
bów.

i*fa>ttne praktyki handlowe
dla Kandydatów na kupców

z  te re n u  C. 0 .  P .
Ostatnio Mm Przem i Handlu 

rozpatryw ało zagadnienie nraku 
fachow ego elem entu polskiego w  
kupiectwie na terenie południo­
w ego C. O. P., Małopolski W schód 
niej i W ołynia.

W  związku z powyższym , prag­
nąc okręgom  tym zapewnić w ja k - 
najszybszym  czasie odpow iednio 
przeszkolonych i zapoznanych z 
m iejscow ym  terenem kuDcow, Ku 
piecki Instytut W iedzy Z aw odo­
wej przy Naczelnej Radzie Zrze­
szeń K upiectw a Polskiego, w  ści­
słym  współdziałaniu z Min. P. i H. 
uruchom ił akcję, m ając na celu 
zorganizowanie i przeprowadzenie 
płatnych praktyk nandlow ych dla 
kandydatów na kupców  z terenu 
C. O. D., M ałopolski W schodniej 
i W ołynia.

K oniecznym  warunkiem  do u - 
biegania się o praktykę jest pod­
pisanie przez kandydata zobow ią­
zania, i i  po je j odbyciu  pracow ać 
bedzie czynnie w  handlu na tym  
terenie, z  którego pocnodzi. |

Praktyki odbyw ać się będą*w  
dobrze zorganizowanych przedsię­

biorstw ach chrześcijańskich  na 
terenie w ojew ództw  zachodnich, 
ewent. w W arszawie lub Łodzi. 
K andydaci przejdą w  przedsię­
biorstwach tych 1 0 -c io  miesięczne 
przeszkolenie kupieckie, po od by ­
ciu którego poddani zostaną sDe- 
cjalnem u organowi. będącemu 
sprawdzianem zakresu teoretycz­
nych i praktycznych wiadom ości, 
zdobytych przez praktykanta. W 
czasie trwąnia praktyki —  kandy­
daci na kupców  podlegać Peda 
stałej kontroli lokalnych organi­
zacyj kupieckich.

Należy podkreślić iż akcja po­

wyższa poparta została pomocą 
materialną ze strony Min. Praem. 
i Handlu, a Min. Kom unikacji u- 
dzieiiio dla praktykantów zniżek 
kolejow ych z miejsca zamieszka­
nia do m iejsca praktyki i z pow ro­
tem.

A kcja praktyk nandlowych, u- 
jęta w powyższy sposób przepro- ^  
wadzana jest na szerszą skalę po 
raz pierwszy w Polsce, a od jej 
w yników  —  m iejm y nadzieję —  
pom yślnych, zależy systematyczne 
i oianow e doszkalanie kandyda­
tów na kupców  w  latach następ­
nych,

0 wyłćczen-e sKont Kasowych
z  p o d  o p o d a t k o w a n ia

■

Z  Ż Y C I A  O R G A N I Z A C Y J  K U P I E C K I C H
POŚWIĘCENIE SZTANDARU

S. K . P. W  BŁONIU
W  dniu 7 s.erpnia b. r. Oddział 

Stow. K upców  Polskich w Błoniu 
obchodził uroczyście poświęcenie 
ufundow anego z o fia r  członkow­
skich pięknego sztandaru. U ro­
czystość zapoczątkowano pocho­
dem kupiectwa i organ izacji spo­
łecznych z orkiestrą sprzed loka­
lu Stowarzyszenia do m iejscow e­
go kościoła parafialnego.

Po poświeceniu sztandaru, do­
konanym  przez ks. proboszcza 
Antoniewicza, odprawiona została

uroczysta Msza św. przez ks. 
Kitlińskiego aa intencję handlu 
polskiego.

W  czasie Mszy św. kazanie, na­
wiązujące do obow iązków  pola­
ków -  katolików w  odniesieniu 
do spraw gospodarczych, w ygło­
sił ks. proboszcz Antosiewicz.

Po Mszy św. odbyła się uro­
czystość w bijania gwoździ w  
drzew ce sztandaru, połączona z 
przem ów^niarm  g ośc„ ‘ przybyłych 
w tym  dniu do Błonia. M. in. prze 
m awiał wicedyretkor Stow arzy­
szenia p. Tadeusz Topolnicki .

Sconto kasowe, czy jak mówią 
inaczej— gotówkowe, jest to pie- 
mia za gotów kow a regulację ra­
chunku w  czasie określonym  
przez dustawce.

Ustawa o podatku przem ysło­
wym  wj łącza, jak wiadom o, z 
pod opodatkowania —  po udowod 
nieniu praw idłow o prow adzony- 
nymi księgami —  m. inn, rów ­
nież i skonta.

Ostatnio władze skarbowe na te 
renie W arszawy w yłączenie skont

z pod opodatkowania uzależniają 
od okresu czasu, w jakim skon­
ta te zostały uzyskane.

W związku .z tą praktyką władz 
skarbow ych, nieprzewidzianą w 
odnośnych przepisach L jiądykatu- 
rze, Stow; K upców  Polskiuh w y ­
stąpiło do Min. Skaibu  z prośbą 
o wydanie okólnika w yjaśniają­
cego, że wszelkie skonta podlega­
ją wyłączeniu z podstaw opodat­
kowania podatkiem przem ysło­
wym  od obrotu, niezależnie od 
czasu, w jakim zostały uzys kane.

S flc o r o « r id &  fiisrm p o i s j t f d i i
Zw. Obi ony Przem. Polskiego w 

Poznaniu przystąpił obecnie do o- 
pracowaoia IV wydania Skorowi­
dza fabryk hurtowni i firm polskich 
R P.

Jest to księga adresowa, którą 
polski przemysł przygotowuje, aby 
uświadomić najszersze sfery społe­
czeństwa o korzyściach wynikają- 
jących z nabywania produktów ro­
dzimego przemysłu dla cało ’ - 1 na­
szego gospodarstwa.

Adresy fabryk podane w Skoro­

widzu dają kupcowi możność wyszu 
kania źródeł wytwórczych rdzennie 
Dolskich towarowe Społeczeństwo 
na podstawie Skorowidza ma moż­
ność naocznego stwierdzenia, jakie 
polskie wyroby przemysłowe skute­
cznie wypierają z rynku konkuren­
cyjne produkty zagraniczne.

Zgłoszenia uprasza sie skierować 
do Centrali Związku Obrony Prze­
myślu Polskiego w Poznaniu ul. 
Rzeczypesnolit.ej 1.
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N I E J A K I  

R A N  D E  K A T T
Powieść współczesna

A u t o r y z o w a n a  a d o p t a c j a  E u g e n i  u a z a  B a łu c k ie g o .

D o an ty k w a ria tu  F okinga w  A m sterdam ie* gd z ie  p r z e c h o w y w a ­
no rzeczy  p o z o s ta łe  w  spadku  p o  kapitanie Kai K ragu. p rz e in a ­
c z o n e  na licy ta c ję , d o k o n a n o  z a g a d k o w e g o  w łam ania . N ic nie z g i­
n ę ło

—  O , tak, n ieraz ją  w id z ia ła m ' O grom n a stara księga  
w  p ięk n ej o p r a w ił. D la c ze g o  o lo p y ta sz .

—  L u d zie  staczali zażartą  w alkę o te książkę. L,zv m ożesz  
sobie w yoL razić, że p ro p on o w a li za nią p on ad  tysiąc gu l­
denów '!

P ok iw a ła  g łow ą .
—  N a p ra w d ę ?
—  T a k . Przy końcu licyto w a ły  dw ie o so b y ; ja k a ś  p a n ' 

i jed en  pan . W ła ś n ie  ta pani dała  ostatn ią  cenę tysiąc sto  
g u ld en ów .

—  C ie k a w e !... N ie p rzy p u szcza ła m , że to jest taka w ar­
tościow a księga. 1 c o ?  T a  pani ją  n a b y ła ?

—  N ie . N a  żąd an ie  notariusza R eu tera  licytację  przerw a  
no. W sz y stk ie  u p rzed n io  sp rzed an o książki w u ja  K ai u dało  

m i się odkup ić.
—  B ard zo  się cieszę, H eniu , jesteś n a d zw y cza jn ie  p oczci­

w y ! O czyw iście , zw rócę ci p ien iąd ze , ale zrobisz nu' w ielką  
p rzy jem n ość, jeśli zatrzy m asz  całą  b ibliotekę w u ja  Kai.

O rda p o p a trzy ł na nią z u śm iech em .
—  Jeśli p o zw o lisz , z a trzy m a m  tylko d z u ła  ż< giarskie A le  

nie w ych od zi m i z g ło w y  historia  z k ron ik ą . N igd y  je j nie

p rze g lą d ałem , w ięc nie ro zu m ie m , na czy m  p o le ga  je j w a r­
tość.

—  P raw d op o d o b n ie  na tym , że jest b ard zo  stara. W  k aż­
d ym  razie jestem  ogrom n ie  zad ow olu n a , że u d ało  się ją  ura­
tow ać, ch ociaż tysiąc gu ld en ów  to też ład n y  p ien iąd z.

—  T y sią c  sto —  p o p ra w ił O rda. —  Sądzę, że p oszłab y  je  
szcze w y żej... W  w a lce  o tę. księgę w y czu w a łe m  tajem n icę  
M a m  w rażen ie , że nie zob a czy łib y śm y  je j w ięcej g d yb y  się  

.d osta ła  w ręce je d n e j z osób , które się o nią u b iega ły . N a
tw oje szczęście w  sam  czas notar isz z a żą d a ł p rzerw an ia  li­
cytacji.

P an n a M a lin ow sk a  sp o jrza ła  nań p y tająco .
—  N a m o je  szczęście?...
O rda nie d ostrzegł je j sp o jrzen ia  i, zd a w a ło  się , naw et n u  

d o sły sza ł ostatnich  słów . M ó w ił z p ew n y m  roztargn ien iem  
i p atrzy ł uparcie gdzieś w  przestrzeń , przy  czy m  nie ro b ił  
wra: n ia  c z ło w e k a  zam yślo n e go .

W  obszern ej sali b y ło  niew iele p u b liczn o ść1', P an n a  M a li­
n ow sk a  p od niosła  oczy  na k u zyn a , potem  p o w o li od w ra ca ­
jąc g łow ę w kierunku jego  w zrok u , zn a la z ła  z łatw ością  p a ­
rę, którą O rda o b se rw o w a ł bez p rzerw y. O k T k a n aśe ie  k ro ­
ków  od nich siedzieli p rzy  sto lik u : p rzy sto jn y  w ytw orny  
m ężczyzn a , p ra w d o p od o b n ie  w ysokiego w zrostu , zw .n n y  
i w y sm u k ły  oraz kobieta o gęstych  ty c ja n o v rskich  w ło sach , 
u b ran a  nieco ja sk ra w o , je d n a k  gustow n ie . N ie  m o żn a  je j b y ­
ło  n azw a ć p ięk n ą, gdyż m ia ła  n ieregu larn e rysy  tw arzy , lecz  
ca łość  —  p izy  ślicznie op raw io n y ch  p o d łu żn ych  oczach  i przy  
b a jeczn ej figurze —  b y ła  czaru jaca

—  K to to je st?  —  z a p y la ła  cicho panna M alin ow sk a  —  
Z n asz m li?

O rd a  w zam yślen iu  k ru szy ł w  p a lcach  k a w a łe k  ch leba .
—  T a k  i nie —  o d p a r ł po ch w ili. —  T ę  panią  w idzę po  

raz p ierw szy , n atom iast je j tow arzysz p rzy b y ł n ied aw n o  
z A n g lii  m oim  statkiem  „F rie sla n d “ .

—  K to to je s t?  Z n asz  go osobiście , czy tylko z w id zenia?
—  N a zy w a  się de K att. a p o zn a łe m  go v, d ziw n ych  o k o ­

liczn ościach  —  w ydarzą ła się p rzy k ra  i dość dziw na hi­
storia ...

—  N a  statk u ?

—  T a k .
—  C o  to b y ło ?
—  Z a ra z  ci o p ow iem . D e K alt ju ż  nie pierw szy raz jest 

w  A m ste r a a n r  e. M uszę się d ow ied zieć, czy nie m ieszk a  w  tym  
hotelu . N a w ia se m  m ó w ią c , strasznie się p a lił do k ronik i A m - 
s te llr o o g . On w łaśn ie  d a w a ł za nią tysiąc dw ieście gu ld en ów , 
gdy F o k in g  p rzerw ał licytację . D ziw n e , p ra w d a ?... A le  m e  
patrz tak d łu g o ! Już nas zau w a żył, je d n a k  m e k łan ia  się, 
d u reń !

—  W c a le  nie w ygląd a  na durnia  —  w trąciła  p rzeciągle  
p a n n a  M a lin ow sk a ,

—  T a k  są d zisz? ... Z d a je  rui się, że ch cia łb y  bard zo  p o ­
d ejść  do n aszego  stolika i p rzed staw ić się tobie, ale ta k o ­
bieta m u  p rzeszk a d za .

—  C o za  n ied orzeczne p rzy p u szcze n ie ! —  roześm ia ła  się 
d ziew czyn a . —  N ie  zm ien iłeś  się pod tym  w zględ em . P a m ię ­
tam  d o sk on a le , że b ęd ąc ch ło p cem , im a łe ś bu jn ą  w y o b raź­
nię —  w  n a jzw y k le jszy c h  rzeczach  szu k ałeś czegoś n ad zw y ­
cza jn eg o . D la c ze g o  ta pani m u  p rzeszk a tiza? '

—  T a k  m i się zd aie ... —  o d p a rł w y m ija ją co .

—  N o , dobrze ju ż. O b ieca łeś m i o p ow ied zie ć , co zaszło  na 
statku.

O rd a  p o p ra w ił się na krześle . T era z  sied zia ł b o k ie m  do  
de K a tta  i je g o  tow arzyszk i, ale p an n a  M a lin ow sk a , nie zm ie ­
n ia ją c  p o zy c ji, m o g ła  w id zieć d o k ład n ie  parę i obserw ow ać  
k a żd y  ruch. O d n o s z ą  w rażenie, że p iz y  tam tym  stoliku  p a -  
n u je  obu stron nie  tłu m ion e p od niecenie .

K o b ieta  o tw orzy ła  torebkę, w y ję ła  z niej gazetę i w ręczy­
ła  ją  są sia d o w i, w sk a zu ją c  ja k ieś  m ie jsce . O d tego m o m e n ­
tu ju ż  nie o d ry w a ła  oczu od de K atta. Jej tw arz m ia ła  w y ­
raz b o ja ź liw y  i zarazem  w yczek u jący .

Ku w ielk ie j p rzyk rości p ann y M a lin ow sk ie j p rzyszło  licz­
ne tow arzystw o > u sa d o w iło  się m ięd zy  nią a stolik iem  de 
K atta. u n ie m o żliw ia ją c  dalszą o b serw a cję . O p rócz tego o p o ­
w iad an ie  O rd y  stało  się tak ciek a w e, że p och łon ęło  c a łk o w i­
cie je j u w agę.

(D . c . it.)
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